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Wspomnienie lata 1980 roku
Pamiętam, że po olimpiadzie w Moskwie, która odbyła się w roku [19]80 był taki
znaczący gest Kozakiewicza – jakoś tak niespecjalnie stosunki z naszym wielkim
wschodnim sąsiadem się po tym układały. Było strasznie kiepsko. Ja jako młody
człowiek – wakacje były akurat – musiałem wstawać wcześnie rano, żeby stanąć w
sklepie spożywczym w kolejce, bo to [żeby] jakąś mąkę, kaszę czy kawę dostać;
trzeba było wcześnie rano się zerwać, stanąć w sklepie w kolejce, bo ten towar mogli
gdzieś  tam  dowieźć.  Tak  pamiętam  to  lato  [19]80  roku,  kartki  na  cukier  były
wcześniej,  a  tu  się  już  zaczynało  mówić  o  tym,  że  te  kartki  będą  w  większym
zakresie. Jedną z takich podstawowych informacji, jaka gdzieś tam mi się kojarzy, to
że  w  Lublinie  coś  się  działo.  Naprawdę  jest  to  takie  dość  świadome  moje
wspomnienie tego, o jakimś pociągu przyspawanym do szyn, który miał wywozić jakiś
węgiel  do  Związku  Sowieckiego  wtedy,  czy  coś  [miało  tam  być]  wywiezione  i
kolejarze się zbuntowali, niezadowoleni byli wszyscy z tego. Jest to dla mnie takie
żywe dość wspomnienie tego, że tak się to jakoś zaczęło. To były wakacje, ja byłem
uczniem  liceum  wtedy,  to  już  troszkę  były  inne  czasy,  bo  to  było  już  też  po
pielgrzymce Jana Pawła II do Polski i w Częstochowie było kilka spotkań z Ojcem
Świętym, to też było widać jak ten tłum ludzi spotyka się z kimś, z kim naprawdę chce
rozmawiać. Więc troszkę to było już inaczej, wakacje były, pojechałem na wczasy
nad morze i był kłopot z powrotem, ponieważ to już był sierpień i to już były większe
strajki niż te lipcowe, o których się mówiło gdzieś po cichu i ta wieść taka gminna się
rozchodziła informując o tym. Natomiast w sierpniu to już telewizja, gazety pisały o
różnych takich  kłopotach  związanych z  przerwami  w pracy,  bo  to  się  strajkiem
oczywiście nie nazywało, tylko nazywano to „nieuzasadnione przerwy w pracy” czy
jakoś tak, dziwnie w każdym bądź razie. Podpisanie porozumień to już był inny okres.
W Częstochowie pamiętam, że na początku września autobusy nie jeździły, był strajk
MPK, musiałem iść pieszo do szkoły; pamiętam, że byłem niespecjalnie zadowolony,
że musiałem początek roku szkolnego rozpoczynać właśnie od wędrówki z jednego



końca miasta do szkoły. Nie mówię dzisiaj tego też z takim przekonaniem, że źli
byliśmy na to, co się dzieje, ale to wspomnienie tej podróży porannej pamiętam do
dzisiaj.
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